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Koncesye przyznane plantatorom tytoniu w Węgrzech już na mo- 
cy regulaminu monopolu tytuniowego z dnia 29. listopada 1850 i roz- 
szerzone późnićj według doniesienia dzienników, zwracają na siebie 
w wysokim stopniu uwagę naszych gospodarzy wiejskich i interesują 
w ogóle każdego, komu zależy na polepszeniu bytu materyalnego w 
Galicyi. 

W obec tych koncesyi naturalną jest rzeczą, że w ogóle, szcze- 
gólnie zaś ze strony większych właścicieli ziemskich w Galicyi, któ- 
rzy przedtóm częstokroć z uprawy tytoniu znaczne pobierali docho- 
dy, powstają domagania się podobnych specyalnym potrzebom odpo- 
wiednich koncesyi, i że nadzieja pomyślnego rozwiązania tćj kwe- 
styi tem więcćj wzrasta, czóm więcćj administracya państwa w naj- 
nowszych czasach poznać dała zamiar i chęć podzwignienia uprawy 
tytoniu, tak eo do ilości, jak i co do gatunku. 

Jeżeliśmy poprzednio (Ob. Bod.tyg. Nr.13.) wyświecili obecny 
stan uprawy tytoniu w naszym kraju, tedy niechaj nam wolno hędzie 
być tłumaczem życzeń naszych plantatorów, wyrzec nasze zdanie o 
środkach mogących służyć ku zaprowadzeniu pomyślniejszego stanu niż 
teraźniejszy, i ocenić koncesye przyznane plantatorum węgierskim, 
ze względu na ich nastąpić mogące zastosowanie w Galicyi. Zara- 
zem pragniemy także wzbudzić nanowo interes naszego towarzystwa 
gospodarskiego i naszych racyonalnych gospodarzy wiejskich dla tćj 
obecnie zaniedbanćj gałęzi, wywołać wymianę doświadczeń, pomy- 
słów i projektów, równie jak i emulacyę w praktycznćm ich zasto- 
sowaniu, i ożywić nanowo tę ważną gałęż naszego rolnictwa, 

Piórwszym żywotnym warunkiem powodzenia uprawy tytoniu ró- 
wnie jak każdego w ogóle przedsiębierstwa jest bez wątpienia osią- 
gnienie opłacającego się dochodu. Odpowiedź zaś na kwestye pod 
jakiemi premisami wydatek uznać należy za opłacający, zawisła po 
wiekszćj części od indywidualnych stosunków przedsiębiercy, a tóm 
trudniej tę kwestyę rozwiązać, jeżeli idzie o produkowanie przedmio- 
tu monopolów państwa. Gospodarz wiejski w owych obwodach Gali- 
cyi, gdzie uprawa tytoniu ze strony administracyi państwa jest po- 
zwolona, prawem jest zobowiązany odstawić do eraryalnych urzędów 
poborczych cały swój produkt po cenach rocznie przez rząd pozwo- 
lonych , i uskutecznić dostawę w terminach ku temu celowi przepi- 
sanych; niemoże przeto sprzedać swego produktu nikomu innemu 
prócz administracyi państwa; niema tóż prawa wymagać wyższćj ceny 
nad postanowioną, i musi by niepodpaść karze, scisle zachować ter- 
min odstawy. 

Jakkolwiek te ograniczenia usprawiedliwione się wydają celami 
monopolu, tamują jednak swobodniejszy rozwój uprawy tytoniu, a zu- 
pełna niepewność, jaką nagrodę otrzyma za swoją pracę, dręczy 
szczególnie plantatora aż do chwili, w którćj odbićra zapłatę za swój 
produkt; ponieważ w zupełnćj zostawał niewiadomości, w jakim sto- 
sunku stawione będa ceny tytoniu do cen innych ziemiopłodów. 

Każdy gospodarz wiejski, musi swoje grunta uprawiać według 
obliczonej na kilka łat naprzód kolei, i według tego urządza użycie 
Swoich sił roboczych, obornika i t.p. 

Będzie się więc tylko wtedy mógł zająć uprawą rośliny, która 
jak tytoń właściwie należy do rzędu plant handlowych, jeżeli się 
przekona, że ta uprawa wzwyczajnych stosunkach wydaje korzyść 
zostającą z wydatkiem innych ziemiopłodów w odpowiednćj równowa- 
dze, Tak się rzecz ma z wszystkiemi cerealiami i plantami handlo- 
wemi, jeżeli nie są przedmiotem monopolu państwa a pierwotny pro- 
ducent może w razie, gdyby mu nie odpowiadały ceny targowe, wstrzy- 
mać się z przedażą swego towaru, dopóki nienastąpią konjunktury 
pomyślniejsze, albo przekształcając materye surowe na fabrykaty, 
spienięża je lepićj na tćj drodze , jak to się dzieje szczególnie przy 
produkowaniu gorzałki, z którem oraz połączone jest karmienie bydła. 

Ponieważ tedy plantatorowi tytoniu niemożna przyznać wolnego 


dysponowania swoim produktem , jest przeto dla niego rzecza naj- 
większóćj wagi, aby administracya państwa stale oznaczyła zasady dla 
wymiaru cen spłaty, publicznie je ogłosiła i niezmiennie zachowała, 
albowiem tylko pod tym warunkiem producent zdoła osadzić, w ja- 
kim stosunku w normalnym składzie rzeczy zostawać będzie uprawa 
i wydatek tytoniu, względem uprawy i wydatku innych ziemiopłodów, 
i czyli się ta gałę4 uprawy rentować może z uwzględnieniem indy- 
widualnych stosunków plantatora. 

Jeżeli sie uprawa tytoniu ma stać zatrudnieniem nagradzającem, 
tedy dalszą jest potrzebą, aby zasady obliczenia cen spłaty oparte 
były na słusznóćj podstawie. Wiadomo Że uprawa tytoniu wymaga jak 
najlepszćj gleby, dobrego nawozu, a szczególnie daleko więcćj pracy 
i pielęgnowania , aniżeli zwykłe ziemiopłody, i że ta roślina daleko 
więcój ulega szkodliwym wpływom niepogody, a przeto częstszym 
nieurodzajom, aniżeli inne gałęzie rolnictwa. 

Również wiadomo, że także pod względem jednakości produktu , 
tytoń wielce się różni od cerealiów; podczas bowiem, gdy przy ce- 
realiach zbiór uzyskany z jednéj roli zwykle zupełnie jednakiego jest 
gatunku, wydaje każdy ogród tytoniowy liście w kilku rozmaitych ga- 
tunkach, ponieważ także każda pojedyńcza planta wydaje liscie tro- 
jakiego a nawet czworakiego gatunku, 


Dla utrwalenia i rozszerzenia uprawy tytoniu jest przeto także 
rzeczą niezmiernój wagi, aby jako pićrwszą podstawę wymiaru cen 
spłaty wyrzeczono zrównanie ceny jednego cetnara liści tytoniowych 
pewnćj sorty n.p. pićrwszćj albo dragićj klasy, z ceną pewnój ilości 
pszenicy lub kukurudzy , według używanćj w kraju miary t.j, według 
korca, aby ceny dla pojedyńczych sort stosownie i w taki sposób 
były stopniowane, iżby się cały zbiór w przecięciu należycie opła- 
cił, nakoniec, aby mnićj korzystne położenie, w jakiem się znajduje 
uprawa tytoniu pod względem kosztów i prawa dysponowania pro- 
duktem, wyrównane zostało wymiarem znaczniejszćj ceny w porówna- 
niu z wydatkiem cerealiów, 


Konsekwentne przeprowadzenie tego pomysłu przyczyniłoby się 
bez wątpienia bardzo do podniesienia uprawy tytoniu w Galicyi, i 
spowodowałoby nawet większych właścicieli ziemskich do zajęcia się 
nią, choćby na mniejszą skałę, niż dawnićj. 

Jako dalszego środka, aby większym właścicielom ziemskim mo- 
liwa uczynić uprawę tytoniu, domagają się oni udzielenia zaliczek 
na spodziewane żniwa ; zaliczki te potrąconoby potem przy dostawie 
tytoniu do c. k, administracyi, Znaczne wydatki z góry, na koszta 
uprawy, drożyzna sił roboczych i panujący brak pieniędzy, to sa po- 
wody, z których wynikło to życzenie. Przyzwolenie podobnych zali- 
czek , które jak slychać także w Węgrzech zaprowadzają, ożywiłoby 
bez wątpienia uprawę tytoniu, a administracya państwa mogłaby po 
uskutecznieniu organizacyi władz sądowych równie jak i ksiąg grun- 
towych, przyzwolić bez narażenia się na stratę te zaliczki bądź po- 
jedyńczym osobom badź całym gminom za należytem zabezpieczeniem. 


Przyznanie zaliczek gminom, byłoby szczególnie skutecznym 
środkiem ku rozszórzeniu uprawy tytoniu w naszym kraju. Na ka- 
zda gminę któraby sie ubiegać chciała o zaliczkę, należałoby wło- 
żyć obowiązek, aby się wszyscy gospodarze bez wyjątku zatrudnili 
uprawą tytoniu, przeznaczając ku temu pewną liczbe morgów, Pu- 
nieważby więc cała gmina solidarnie ręczyć musiała za dopełnienie 
tego zobowiązania, równie jak i za punktualne zwrócenie otrzyma- 
nćj zaliczki, członkowie gminy byliby przeto zmuszeni kontrolować 
się wzajemnie i czuwać nad tém, aby każdy pojedyńczy dopełnił przy- 
padającą na niego część zobowiązań całój gminy. Gminom zaś sa- 
mym podałoby się sposobność przedsiębrania czynności dla ogółu po- 
żytecznych albo zaprowadzenia zakładów, których wykonanie w te- 
raźniejszych stosunkach dla braku funduszów komunalnych jest nie- 
podobnóm , niedałyby się też przywieść do skutku za pomocą dobro- 
wolnych składek ezłonków gminy, otrzymanie zaś zaliczki ułatwiło- 
by je niezmiernie, a zwrócenie onćj niewydałoby sie pojedyńczym 
indywiduom bynajmnićj uciażliwem, 
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Przemyśl R. 446% 


Uwolniony od wszelkich damin ma lat 42 po spażemiu mia- 
sta przez Turków. 


Jobannes Aikertus Dei gra(tiaj Rex Polo- 
nie Supremus dux Lithwanie Russie Prussieq(ue) ete. | 
dominus et heres. Significamus tenore p(raese)ncium quibus 
expedit vniuersis. Quomodo consideran(te)s, damna | Civi- 
um, et Jneolarum n(ostyror(um) Premislien(sium) que 
novissime in bonis suis rebus. ac structuris. ignis conflal- 
gracione, per impetum ini(mijcorum Crucis e(b)r(ist)i Tur- 
corum, faetum. in terris Russie, dicte Ciuitatis n(ost)re 
WPremislicn(sis) Jncole in ip(s)a Ciuitate, perpessi sunt, 
Jpsis duntaxat damna passis, vt gra(tia) nostra | adiuti, ad 
priorem valeant redire condie(i)o(ne)m , Duodecim annos li- 
bertatis continue. et immed(ia)te se|sequen(tes) dedimus et 
concessimus, damus| q(ue) et eoncedimus tenore p(racse)n- 
cium median(te) , ab om(n)ibus censi(bus)| de areis et ortis 
eorum nobis provenien(ti)bus, exaceionibus q(ue) seu Con- 
tribue(i)onibus Ciuilibus institutis| et instituendis, ad quas de 
Jure vel r(atijone publici subsidy cum alys Ciuitatibus vel 
oppidis Regni n(ostjej | obligare(n)tur neeno(n) a podwodis, 
expedicfi)on(e) bellica, Teloneis et quibuslibet solue(i)oni- 
bus n(ost)ris annuis | Regałibus. Quocirca vobis om(n)ibus 
et sing(u)lis. Palatinis. Castellanis, Capitaneis, exaetoribus 
'Teloneatoribus Ceterisq(ue) dignitar(iis) et offie(ialibus), Pro- 
consulibus, Consulibus q(ue) Ciuitatum et opidoru(m) n(o- 
st)r(ojr(um) | vbil(ib)et in Regno et d(omi)nys n(ost)ris con- 
sisten(tibus). Comittimus, et Mandamus om(n)i(n)o habere 
volen(te)s , q(ua)t(e)nus | prefatos’ Ciues n(ost)ros et Jneolas 
Premislien(ses). duntaxat damna passos, iuxta corum 
p(raesc)ntem n(ost)ram | libertatem“ per nos eis concessam 
conseruetis et eonseruari faciatis Gr(atije nostre sub obten- 
tu. Datum| €eaeouic feria tercia post festum Natiuitatis 
Beatissime Virginis Marie Anno domi(ni) NRiliesimo 
quadringeniesimo Nonagesimo nono. Re- 
gni vero n(ost)rj anno 


DĄ 
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Jan @ibrachi') Bożej laski król Polski, 
wielki książę na Litwie, Rusi, Prusiech i i. d. pan 
dziedziczny oznajmujemy osnową pisma niniejszego wszem 
komu naiem zależy: Jako zważając na straty mieszczan 
i mieszkańców Naszych pezemysh skich. które nieda- 
wno,-co w mieniu swem i budynkach podczas pożaru, przez 
napad nieprzyjaznych krzyżowi Chrystusa Turczynów na 
ziemi ruskie, rzeczonego miasta Naszego Przemyśla’) 
mieszkańce w iemże mieście ponieśli, onym szczególnie 
od szkód dotkniętym, aby laską Naszą wsparci do dawnego 
mogli wrócić stanu, daliśmy i udzielili dwanaście nieprze- 
rwanie i bezpośrednio po sobie następujących lat lgoty czy- 
li wolności, tudzież dajemy i udzielamy osnową pisma ni- 
niejszego od wszelkich z placów i ogrodów ich nam przypa- 
dających czynszów, także od poborów i danin miejskich 
zaprowadzongch i zaprowadzić się mających. do których 
z prawa lub z przyczyny pospólnego zasilku zarówno 2 in- 
nemi królestwa Naszego miastami i miasteczkami obowia- 
zani byli, tudzież od podwód, wyprawy wojennej, cel i 
wszelakich dorocznych należytości królewskich; dla czego 
wam wszystkim w ogólności i w szczególe wojewodom, ka- 
sztelanom, starostom, poborcom, celnikom tudzież inszym 
dostojnikom i urzędnikom , burmistrzom i radźcom miast i 
miasteczek Naszych. gdziekolwiek w królestwie i państwach 
Naszych będących. polecamy i rozkazujemy chcąc tego 
wcale, abyście przerzeczonych mieszczan Naszych i mie- 

zkańców przemyśl skich > którzy iście tylko straty po- 

nieśli przy niniejszej onym przez Nas udzielonej wolności 
zachowali, niemniej iżby zachowanymi byli, starania do- 
kładali pod osłoną łaski Naszéj. Dano w WA rakowie 
we wtorek po świątku Narodzenia Najświętszej Maryi Pan- 
ny roku Pańskiego: Wysiącznego ezierechse= 
tinego bziewiećdziesiatego Dziewiatego, 
królowania zaś Naszego roku’) 


Nie uświęcił pierwotnego aktu tego podpis ręki królewskićj, pieczęć tylko, która jak z rozerznięcia wnioskować należy, na perga- 
minowym wisiała pasku, nadawała mu wiarygodności i moc prawną. — Po prawój stronie pod przytoczoną osnową tćj samćj ręki przypis : 


Co(m)missio propria Regie | Maie(sta)t(is) sub Signeto. 


Zlecenie własne Królewskiej Mości pod pieczecią pier- 


| ścienną. 


Z oryginalnego na wielkim kawałku pergaminu pismem gockićm i zżółkłym atramentem pisanego aktu dosłowny i wierny odpis. 


Winniki 30. czerwca 1851. 


Przypiski: 


| w najkorzystniejszem miejscu, bo u kończyn gór w najżyźniejsze roziacza- 


1) Trzeci syn Kazimirza Jagiełłowicza, zmarły w dziewiątym roku panowania 
w ęlszym życia r. 1501 w Toruniu uderzenicm rażony, nabył kupnem księ- 
atwo zatorskie i do korony wcielił. 

2) Miasto gubiacego sie w starożytności początku, w większej części na pra- 
wym brzegu spławnego Sanu, piętrząc się do połowy panującej nad nim 
góry zbudowane, leży co się tyczy wewnętrznego rozkładu w nader niedo- 
godnem, lecz ze względu na handel i komunikacyę tak drogową jak wodna 


jących równiny, w węgielnicy schodzących się dolin Sanu i wpadającego 
weń Wiaru, ponad które najgłówniejszy Irakt węgierski i solny na Dobre- 
mil idący gościnice się wiją. 
3) Opuszczone w osnowie łacińskićj: „septimo“ t.j, siódmego, albowiem Jan 
| Olbracht wstąpił na królestwo r. 1492. 


—L LZ ZZ EŃ AO 


Wystawa Londyńska. 
(Z listów ekonomisty francuskiego Michała Chevalier ). 
Wsehód i zachód, 
czyli: 
Siła wyłaczna i siły zespolone. 


(0h. Dod. tyg. N. 27 z 5. lipca. ) 


Grapa narodów zachodnich przewyższa resztę rodu ludzkiego w 
przemyśle i wojną nad nim panuje, gdyż natura jego niewolnica i 
z poddaniem potęgą swoją w pomoc mu przychodzi, Za niego dzia- 
taja wód biegi i powietrzne prady. W wnętrznościach ziemi, często 
w straszliwych głębokościach, pod strażą niewidomego smoka, okro- 
pniejszego niżeli bajeczny, zabójczego gasu, leżą węgla kamiennego 
łomy, osiadłe z przemożnćj wegetacyi, od tysiąca wieków tam zbi- 
téj, zwęglonćj, dobywaja go mimo wszelkich przeszkód; dobywają 
nim cieplik, ta jest siłę, która rozwija w substancyach pod jéj dzia- 
łanie podstawionych mnóstwo innych sił; robią nim pare, to jest 


inna, równie poteżną siłę, Chemiczne przyciągania, elektryczność 


stała i prądy elektryczne, zimno i ciepło, Światło dzienne i cień no- 
cy, ciężkość ciał stałych, płynów i gazów; spoistość, prężność , 
włoskowatość , powinowactwa, wszystko słowem, co siłe wyrodzić 
może, poszło już w poddaństwo ludu Zachodu, albo władztwo ich 
uzna jutro , w połowie lub całkowicie; bo cywilizacya zachodnia ni- 
czóm się nie zniechęca i idzie wszędzie i w każdym kierunku, ni- 
gdy jeszcze nie wyrzekła ostatniego wyrazu swego; opór, przeszko- 
da, nowy tylko budzi w nićj zapał, nową daje siłę, 

Do jéj czasów morze było nieprzebytą granicą; Horacy powie- 
dział, że serce drzało temu co się puszczał na wedy morza Sród- 
ziemnego, nawet spokojne. Dziś, dla niój, morze stało się spójnią 
wygodna i oszczędną, A lud wyspiarski, otoczony burzliwóm morzem, 
ten sam który malował nam książe łacińskich wieszczów przed ośm- 
nastu wickami, ma najrozleglejsze stosunki ze wszystkiemi punktami 
kuli ziemskiej. Tóm bardzićj przeto dla cywilizacyi zachodnićj rzeki 
są drogami, które idą i niosą tam gdzie zdążyć pragnie- 
my, jak powiedział Pascal. Góry o stromych wierzchołkach, przem 
paści w nich i odwieczne śniegi, nie wzraszają ich ani wstrzymuja ; 


iii 


umieją przebijać je na wylot. Żeby polegę swą opatrzyć w godną 
ramienia swego silnie, stosowną do sił i czynników natury, którym 
służy za więzienie albo za narzędzie, potrzeba jéj było ogromnych 
mas kruszcu, mianowicie żelaza, niezmierną moc żelaza., Poszłaby 
go szukać w środku planety, gdyby się domyślała tam obfitszėj ko- 
palni, grubszych jego pokladów, Przy pomocy posłusznych hołdo- 
wników , których sobie zdobyła, potrafiłaby dojść do ich gniazda, 
pomimo grubości skał i podziemnych wód strumieni, wydarłaby kru- 
szec, gdyby potrzeba było, z najzawilszych, najspójniejszych kom- 
binacyi. Znak ten obfilości żelaza w zachodnićj cywilizacyi stanowi 
charakterystyczną cechę, Rzymskie imperium, ba szczycie wielkości 
swćj i potęgi, nie produkowało zapewne ani czwartćj, może ani dzie- 
siatćj czesci tyle żelaza, ile go dziś jedna Francya wydaje; Anglia 
zaś produkuje go eztóry de pięciu razy więcćj od Francyi. Dwa ty- 
siące lat temu poeta powiedział o zachodnićj cywilizacyi, określając 
ja nazwiskiem ojca swego , Jafeta: Zuchwałość jéj imię; ale to, 
najczęścićj, zuchwałość spokojna i stateczna, która sie nie, znieche- 
ca, i dla którćj zdobycz, podbój, jest tylko narzędziem do nowego 
nabytku: zuchwałość godna mocarstwa, gdyż umie władać sobą, 


Zachodnia nasza cywilizacya, jak ezarodzieje z Tysiąca i je- 
dnéj nocy, mający geniusze i duchy na zawołanie swoje, rozpo- 
rządza tedy niezliczonemi siłami, ciągle urozmaiconemi i wzrastaja- 
cemi natężeniem i uległościa, Tym to sposobem zyskała sobie prze- 
wage w przemyśle i ciagle ja utrwala, 

Gdyż, dobrze się przypatrzywszy, wszystkie kwestye przemy- 
słowe są zadaniami siły, 

Człowiek na tym padole niema mocy utworzenia ani jednego ato- 
mu materyi, lubo w dumie i zapamietałości rad przybićra sobie na- 
zwe twórcy. My tylko ruch dokonywać możemy, to nam jedynie zo- 
stawiono. Przewozimy ciała, rozkładamy je na drobne cząsteczki, 
dzielimy je albo łączymy, kombinujemy lub rozkładamy. Lepićj i 
prędzój przewozić, oddzielać albo łączyć zręcznićj i snadnićj, oto 
podstawa wszystkich postępów przemysłu. Tóm się rozwiązuje coraz 
lepićj miedzy nami zadanie obfitości płodów wszelkiego rodzaju, albo 
jeżeli chcecie wyrazić to inaczćj i dostepnićj, zadanie życia taniego, 
którem zajmować się dziś powinien każdy , kto dąży do tytułu męża 
Stanu, kto chce się przyczynić do pomyślności i porządku społe- 
czeństwa. 

Najwybitniejsze różnice, co najjaśnićj określają przemysł ludów 
zachodnich od przemysłu ludów wschodnich, wynikają z lego co się 
wyżćj rzekło. My nieskończenie większą od ludów Wschodu posia- 
damy potęgę do przeobrażania pierwotnych materyałów , gdyż przy- 
właszczyliśmy sobie nieskończenie więcćj sił wielkiego rodzaju. Jak- 
kolwiek dowcipne i wymyślne sa w działaniach, jakkolwiek najspra- 
wniejsze maja palce, nie mogą one przecież obrabianych przez siebie 
przedmiotów doprowadzić do takiej jak my doskonałości, ze stanu 
w jakim je wydaje rola rolnikowi albo wnętrzności ziemi kopaczowi; 
nieskończenie mniejszemi rozporządzają siłami, jak przez nas zdoby- 


te i ujęte. Daremnie posiadają gust wytworny, gdyż Indostańczycy 
maja go wiele, by wynajdywać udatne kształty, jakie na ich naczy- 
niach widzimy, miłe rysunki i harmonijne połaczenia barw, co przed- 
stawiają szale ich, kaszmiry , szarfy, przepaski, nawet dywany; dla 


braku sił, smak ten stosować tylko mogą do małćj liczby substan- 


cyi, tych zwłaszcza, które łatwićj się dadzą użyć do roboty; do o- 
hrabiania na wielką skalę substancyi opornych, trzebaby im wiecéj 
sił niżeli do rozrzadzenia mają.  Daremnie posiadają bardzo rozle- 


głego ducha wzynalazczego ; trudno im niezmiernie posunąć daleko wy- 


doskonalenie piórwszych myśli swoich; a to dlatego głównie, że 
niepotrafili ująć w ręce wielkich sił natury. Z tego sa- 
mego powodu, wielka produkcya, to jest wykonywanie rozległćj ro- 
boty małą rak liczbą i dostarczanie wielkićj iłości rozmaitych pło- 
dów do rozdziału między ludzi, prawie we wszystkich rodzajach, 
jest im niedostępna, 

Przykładem damy miarę wyższości, która my, ludy Zachodu, 
winniśmy wszystkim podbitym przez nas siłom. 
się że ten rachunek nie przesadzony, że do wyprodukowania trybem 
Indyi, to jest zręcznością dziesięciu palcy i siłą rąk, tego wWszy- 
stkiego co dziś jedna Anglia wydaje przędzy i tkanin bawełnianych, 
nie wystarczałoby 200 milionów prawdziwych pracowników; a 200 mi- 
lionów ludzi, to blisko połowa zdataćj i zdrowćj części całego rodu 


Obliczono, a zdaje 


ludzkiego , płci obojga; blisko zaś dwieście razy tyle co zatrudniają 
fabryki przędzy i tkanin bawełnianych w Wielkićj Brytanii. 

Kiedy naród jaki pozbawionym jest lak nieocenionćj pomocy 
sił natury do pracy, tak rozległéj między nami, ludami Zachodu, 
spotkać go musi to, co rzeczywiście spotyka wschodnią cywilizacyę. 
W tém wszystkićm, co wymaga pewnego sił rozwiniecia, jest ona 
koniecznie ścieśnioną i zapartą w niezmiernie ciasne granice. Naród 
taki jest więc, w porównaniu, skazanym na ubóstwo, a ludności żyć 
muszą w nędzy i niedostatku. Jeżeli zaś w jaki artykuł konsumeyj- 
ny obfitują, można być pewnym, że to dzieje się skutkiem wyją- 
tkowćj szczodrości natury, która im go daje w zamian za bardzo 
lekkie z ich strony wysilenie. I tak, w Indyach i Chinach ludności 
łatwo wyżywić się mogą ryżem, gdyż szczególna łaska nieba, kli- 
mat ich i ziemia cudownie się nadaje do uprawy ryżu; ale większa 
część wyrobków fabrycznych, potrzebujących ciągłego należenia i 
rozwinięcia sił, w małćj tylko liczbie jest im dostepna, w porówna- 
niu z tém, co ich przecięciowo posiadają ludy Zachodu. Dopóki 
przemysł ich opierać się będzie na dotychczasowćj zasadzie , wielka 
masa ludu grzęznąć ciągle będzie w nieuleczonćj nędzy. Przeciwnie, 
ludy cywilizacyi zachodnićj mają zasadę przemysłową taka, że spo- 
dziewać się mogą dobrobytu dla wszystkich dzieci swoich, pod pe- 
wnemi warunkami, należącemi więcćj do moralnego niżeli do przemy- 
słowego porzadku; gdyż tu się liczy zamiłowanie, cheć do pracy, 
wstrzemięźliwość , szanowanie własności, duch swobody i wzajemnćj 
sprawiedliwości. 
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Staneya kawalerska. 


Dalibóg! powiedziałem w pamięć podziękowania za przedziwne 
cygaro hawańskie, jakiem mię na wstępie przy odwiedzinach Julko 
Bernard poczęstował, dalibóg Julciu! niema nikogo, ktoby umiał tak 
sie eudnie jak ty urządzić, a do tegoż mniejszym kosztem. 

— Ah! odmruknął skromnie poczciwy Bernard; prawda sa nie- 
szczęśliwsi odemnie na świecie. Ale co robić? ja się silę jedynie u- 
żyć wszystkiego jak najlepiej i wydobyć ztąd pożyteczną słodycz 
tyle zalety mojćj, a w tém przyznasz sam, wcale nie jest wiele. 

— Owszem myśle. zaleta niezmierna mój luby, i zbyt lekce o 
sobie sądzisz, Wszakże całe zadanie przyszłego społeczeństwa zawar- 
a jest w tych tu słowach, któreś z taką pogardą rzucił; wtedy do- 
pióro spełzną boleści ludzkie, kiedy społeczeństwo dojźrzeje w ro- 
zum i nauczy się spożywać darów opatrzności, rzuconych na świat 
bez straty w nich tego, co jest pożytkiem i słodyczą. Wszak widzisz 
że wrzody naszego społeczeństwa ztąd rosną, iż maruujemy siły na- 
sze i hogactwa przyrodzone; a pewnie wtedy kiedy ludy w ten spo- 
sób zostaną zorganizowane, by ze wszystkiego co ich otacza, mogły 
jak ty wydobywać pożyteczną słodycz, wtedy dopićro zaświćci upra- 
gniona dla nich jutrzenka pomyślności. 

I gdym się dalćj zabićrał wyłuszezać pomysły dopatrzonćj re- 
formy, zapukał ktoś do drzwi. Fzuciłem okiem na Bernarda, któ- 
ry tak jak ja rozciągał Się w puchach na drugim „rogu sofy; Bernard 
spojrzał na zegarek i wstał z westchnieniem; 


— Dziewiata, mówi, to pewnie Rozyna; obejdzie się, nic z te- 
go dzisiaj, 


Zerwałem i ja się na to. 
— Badź zdrów, kochanie, odchodzę. 
— A to czemu? zawołał z obrazą przyjaźni. 


— Bo wam przeszkadzam jak widzę, a niechciałbym być na- 
trętnym. 

Pozwól odejdę. 

— Jako żywo, wcale nie, odrzekł Bernard, pchnał mie na od- 
wrót w poduszki; owszem przysługę mi jeszcze robisz, bez ciebie 
niemógłbym sie jéj tak prędko pozbyć. 

Postąpił ku drzwiom, gdzie niecierpliwość gościanki już drugi 
raz kołatać zaczeła, odchylił, pomówił coś po cichu i drzwi się 
zamknęły. Bernard wrócił, rozwalił sie jak przedtem na sofie, za- 
palił cygaro, i mówi: 

— Poczciwa! przyszła jak zwyczaj podlówać mi kwiaty, to jéj 
urząd i przedziwnie się uiszcza; jeźli mój balkon od ulicy tak ezdo- 
bny i w wiosennćj świeżości go widzisz , jéj to winienem. Zatom też 
wiecznie jéj wdzięczen. 

A trzeba wiedzieć że Julko przy dochodach bardzo Szczupłych, 
mieszka najwygodnićj, może i najstrojnićj w całóm sasiedztwie; upa- 
trzył sobie w pysznym gmachu od ulicy, mały apartamencik z trzech 
pokoi, przy nim kuchenka, i stworzył do zazdrości z tego małe El- 
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dorado; dywany, obrazy, wygodne meble, cudne sprzęty, biblioteka 
wyborna, fajki, cybuchy, kwiaty, łazienka, kanarki, wróble, nie 
tam niezbywa. Brat i siostra, rodzeni czy nie rodzeni, znajdują 0- 
twaria u niego gościnność , tytoń doskonały, kawa, herbata, często 
i przednie śniadanie, a przytóm wszystkićm luby gospodarz wyłany 
dla gościa. 

Otóż Bernard jak mówię, rozwodził się jeszcze nad pochwałami 
Rozyny , ulubionćj Flory swego ogródka nadpowielrznego, gdy w tóm 
dały się słyszeć donośne śmiechy na schodach, przed pokojem. 

— Pół do dziewiątćj, mówi, patrząc na zógar, to Marylka, 
najakurainiejsza ze wszystkich. Siedź cicho. 

Marylka, nim Julko zdążył do zamku, już tłukła kułakami 
o drzwi, i gwałtem się cisnęła; użyć mu przychodziło wszelkich 
wybiegów , ażeby ją wstrzymać od wniścia do pokoju. Słyszałem jak 
mówił: 

— Ależ ciszćj proszę cię; co sobie mój wuj pomyśli, co tam 
w izbie siedzi ? 

— Ba— Ba! twój wuj, powiedz twoja ciocia, kłamco! 

— Marlino przysięgam ci. 

— Nie wierzę — nie wierze, Muszę zobaczyć. 

— Ależ przebóg, narobisz wrzawy! Bede się gniewał, szczerze 
mówie, nie dosadzaj mi pod nos chrzanu, 

— A ja ci powiadam, eo mi tam do twego chrzanu, musze z0- 
baczyć kto to ta pani u ciebie. 

I potrąciła Bernarda pięścia na stopę, a korzystając z ustępu 
wyściubiła pysio za próg, goniąc oczkiem w około pokoju; zdawała 
się zaspokajać, gdy mię ujrzała w kłębach dymu cygara. Posądzać 
mię też nie mogła, bym do płci nie mojćj należał; gdybym nawet 
był rozodziany i cygara nie palił, uśmierzać juź ja musiały niezbite 
dowody, ujrzawszy moje wąsy i sutą brodę na twarzy. Ale chociaz 
się zaspokajała, widocznóm było. że to bynajmnićj jćj nie dogadzało. 
Panience chciało się koniecznie wejść i pogadać; lecz Jułko był nie- 
ubłaganym ; odeszła wiec z urazą. Dosłyszałem nawet zdala, jak 
wycięła kochankowi swemu policzek za drzwiami, 

— Ah łotrzyni, poczekaj dam ja ci, krzyknął Julko, biorąc się 
w pogoń za nią, 

Ale Marylka lekka jak ptaszek, zlatywała po cztóry schody na 
dół, i śmiejąc się przytóm na głos, poszła jak przyszła. A Julko 
za powrotem opowiadał mi, że czuje mocne przywiązanie do téj pię- 
kućj pokojówki, szałonćj prawda, ale najlepsza dusza w świecie. 

— Jéj to, dodał, powierzyłem staranie około bielizny mojćj i 
mojćj garderoby, a utrzymuje mi wszystko jak najlepiej. Odkąd 
ona z iyła przy moich rzeczach, nie widać nigdzie i strzępka, Gu- 
ziczki jak przykuł, moje koszule, szkarpetki aż miło. A do tego ; 
krawca mi zastępuje w ważnićjszych sprawach mojćj toalety; i przez 
nią ja to oszezędzam za robote od kamizelek , kołnierzów co lo od- 
mładzać potrzeba. Uwielbiam Marylke mój bracie, 

Uwielbiał on jeszcze i inne zwiastunki, i to różnćj kondycyi, bo 
w ciągu tych kilku godzin rozmowy naszćj, przychodziło ich więcćj, 


Banda Żebracka. 


W Stanach zjednoczonych uorganizowała się formalna banda żebracka pod 
nazwiskiem: „Calenoni* co znaczy, członków ogromnego łańcucha. Co rok 
dowożą okręta Sardyńskie po 800 niemał Catenonów z okolic Borzonasia, La 
Croce, Fontana, Buora, Chiavari i innych stron Włoskich.  Ostatniemi czasy, 
mianowicie 11. kwietnia, jak pisze: „Eco d'Italia“ dziennik wychodzący w No- 
wym Yorku, zkąd ię wiadomość udzielamy, Sardyński Bryg: „Arbace* wysa- 
dził na ląd 83 tych z profesyi żebraków. Sato w znacznćj części posiadacze ma- 
łych włości ziemskich, nie zamożni wprawdzie, ale przemyślni, utrzymują sta- 
łe agenluvy, za których pośrednictwem znoszą się z członkami w Ameryce, a u- 
żebrane kwoty ztamtąd do Włoch przesyłają. W Genuy wsiądają Catenoni na 
okręt, za przewóz stawią włość swą na zastaw, akilka miesięcy pobytu w Ame- 
. ryce tyle im wnosi, że i zastaw wykupują i z zasobem do domu wracają. Wy- 
trwalsi między nimi, dorabiają się nawel po kilku łeciech majątku, że z powro- 
tem nowe włości zakupują i swobodnie żyć mogą. — Agentury Catenonów w No- 
wym Yorku, Bostonie, w Nowym Orleanie i po innych miastach zaopatrują przy- 
pylca , natychmiast w rozmaile wywody pisemne, rekomendacye, świadectwa ró- 
Żnego rodzaju, a ostatniemi czasy w certyfikaty tułacitwa patryotycznego, eo tam 
jeszcze najlepiej popłaca. Ale Catenonom i ich znanemu natręctwu winni są 
islotni tułacze Włoscy, iż nie doznali w Ameryce tój wzajemności udziału, jakim 
się Węgrzy szczycą; bo też nie do opisania jakich się sposobów, podstępów i 
Bóg wie jakich kłamstw Catenoni dopuszczają, ażeby rozniecić litość a rozwią- 
zać kiese Amerykana. 


Główny Redaktor NE. Srzeniawa Sartyni. 


Uważałem że je rozosobnił półgodzinami, iże sie nigdy nie mylił 
która z nich nadchodzi, spojrzawszy tylko na zegar. Co mnie w mo- 
im przyjacielu najmocuićj dziwiło, był ten madry u niego sposób spo- 
życia właściwych władz, jakie która z nich posiadała; niewidziana 
rzecz, aby jaki mężczyzna kiedy tak umiał zutylizować płeć piękną: 
inni rujnują się goniąc za pieścidłami, u niego przeciwnie za małe 
upominki jarmarczne, za wiązanie na imieniny, jakąś przejazdkę, 
podwieczorek, odbićrał wywdzięczenia jakich garściami złota nie oku- 
pić, bo kto z słażaleów zastąpić zdoła ochotę i przychylność kobićty 
w posłudze przyjacielowi jej serca? 

Cudna Orfelia, przychodziła ścielić mu łóżko i z prochu glans 
trzewików obciórać, 

Zręczna Magdusia i wprawny z nićj fryzyer, trefiła mu włosy, 
mydełko rozrabiała, w potrzebie i barwierza zastąpiła. 

Potem Klara ptaszniczek jego, chedożyła klatki, donosiła wo- 
dy, siemienia ptaszętom , czubki im w czerwone włókna stroiła , pa- 
pugi mu gadać uczyła, a kanarkom na pozytywku przygrywała. 

Nakoniec Rosalinda jedna z sawantek , to bibliotekarz jego, do- 
gladała mu książek i obrazów. 

Były jeszcze i inne, lecz te dziś nie przychodziły, ale każda 
z nich miała jakieś osobne dla siebie zatrudnienie. 

— Oto jest jeszcze Laura, mówił Bernard, kucharka jąkićj szu- 
kać. Skosztujesz ciast jéj pieczywa. 
czy duże czarne, cera żywa; gwiazda to mój bracie, amor nie ko- 
kobieta. 

Z zadziwieniem prawdziwie, patrzałem na to wszystko i słucha- 
chałem. Z tych przykładów pojałem co za harmonia panowała w dro- 
bnostkach życia Bernarda, i to mi tłumaczyło w jaki to sposób on 
wydobywać umiał ze wszystkiego ową słodycz pożytku, jak sam po- 
wiadał, i tego dokazać tam, gdzie inni z dochodami pięć, sześćkroć 


Laura ujmujaca brunetka, o- 


większemi nie są w stanie ani żyć świetnićj, ani wygodnićj. 

— Ależ, pytam, czy myślisz że ten stan potrwa ci zawsze? 
Młodym nie będziesz wiecznie, a wtedy pożegnaj się z miłostkami, 
bywajcie zdrowe przysługi przyjacielskie, i wasze przejazdki konne ; 
adieu! — oszczędności płodne w rozkosze, skąpe w dochody! 

— Mój Bracie , mówi mi Julko, ściskając za reke, jak dziś tak 
w lat dwadzieścia otwartą moja sakiewka, a moje ramię w posłudze dla 
moich przyjaciół. Ale wtedy toaleta nie będzie mię obchodzić , i nie 
bedzie mi się godziło trwonić jak dzisiaj uczucia moje... Myślałem już 
o tym stanie pochyłości, aw tém co przewiduję, sądzę , nie mylę się. 
Jest między témi kobietami jedna, która mi pozostanie , i będzie mi 
podporą starości mojćj, jak jest teraz wdziękiem mych dni młodzień- 
czych, i mam nadzieję, że mi będzie kochanką, praezką, krawczyni, 
bibliotekarzem, kucharka, ptasznikiem, zajmie się garniturem wszy- 
stkich mych ozdób, będzie mi farbować włosy, bo zostanie żoną moją, 
moją gosposia. Wtedy należyć do nićj będzie ta izdebka kawalerska, 
do którćj tęskniła spólnie ze mną, starym niestety wtedy — ale mło- 
dym w pamięci tych pieścideł gotyckich w około, które nas przedtćm 
bawiły. 
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Nowe wydanie Tomasza a Kempis. 

W Bruxelli przygotowuje się wydanie najwspanialsze, jakie było kiedy ksią- 
żki Tomasza a Kempis, „O Naśladowaniu Chrystusa“ ale które, jak donoszą, może 
dopićro w lat dziewiętnaście się uzupełni, Sama powierzchowność już bedzie oka- 
zała, sześćsel siedmdziesiąl stronnic każda o 432 calach kwadratowych składać 
będą księgę, której tekst gockim drukiem przyozdabiać mają wieńce i arabeski azu- 
rowe przepysznie złocone, a na każdćj karcie w innym smaku i innego wynalazku. 
Rozdziały i ważniejsze rzeczy przedzielać będzie sto czternaście sztychów, zdię- 
tych z malowideł najznakomitszych mistrzów flamandzkich , jak: Eicha, Hemlinga, 
Pourous i innych. 


'Tu się rwą zęby bez bolu. 

Przed wynalazkiem usypiającćj siły Chloroformu, czytano w Nowym Yorka 
napis u drzwi pewnego dentysty: Tu się rwą zęby bez bolu.“ Pacyent wcho- 
dzi. — „Proszę siadać.“ — Dentysta bierze kleszcze z powagą, przykłada — „Ah!“ 
woła pacyent. — „Cierpliwości, panie, umyślnie chciałem panu pokazać, jaka to 
jest Millera metoda. Wszak prawda że niegodziwa? he? „Siadaj Pan proszę!“ — 
Posłuszny pacyent otwiera usta i — wrzeszczy: „Na miłość Boga!“ — „Widzi pan 
to jest metoda mego sąsiada, powićdz pan sam czy to nie haniebny sposób?,, Izno- 
wu dosadza kleszczów.—„Aj! Aj!“ — „Oto panie sposób marynarzy; najniegodziw- 
szy jaki znam, A teraz proszę uważać moją metodę:* — dmuchnął na ząb zu- 
pełnie już wychełtany, i mówi: „Oto ząb! proszę patrzyć, nie prawdaż? metoda 
doskonała! — Polecam się względom pańskim. 

— R 
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